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Z now odulw ięta Nowego Roku, Gazeta ta dopiero w e czwartek 
1 " dnia 2. Stycznia wydaną będzie.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się czw artym  kw arta łem  przypom inam y, i ż p renum erata  ćw ierćroczna 

dla tutejszych czytelników w ynosi  . . .  1 la l .  1 S |  sgr.;
dla zamiejscowych zaś . . . . . . .  2 l a l .

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na
W S Z v s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzem plarza na papierze kanceliaryjnym  w y n o si 15 sgr. ćw ierćrocznie  
w iccei od powyższej ceny. — Nie naszą będzie w in ą ,  jeżeli dla późniejszego zam ówienia  
w  ciaeu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające num era me będą mogły być przesłane, 

d o z n a ń ,  dnia 31. G rudnia  1839. . ,
E x p e d y c y a  G a z e t  W . D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a .

Z P a r y ż a ,  dnia 20. Grudnia.
W  P r e s s e  czytamy: «Rozumiejmy, iż z pe­

w n eg o  źródła donieść m o źem , że Ministe- 
ryum  naszemu G eneralnem u K onsulow i w  
Alexandryi instrukeye przesłało, będące w b r e w  
przec iw ne  ty m , które  Panu ,Pontois dano i 
mające zalecać Panu C ochelet,  ażeby ośw iad ­
czonych przez gabinet po odw ołan iu  Adm i­
ra ła  Roussin zam ia rów  nie b ra ł  w  ścisłem 
s łow a  znaczeniu i uw agę  W icekróla  na g ro ­

żące m u  niebezpieczeństwo zw rócił .  Jes t  to 
w ięc  n o w y  obrot rzeczy, z którego tajemni­
czą zasłonę ściągnąć nie umiemy.«

W iadomość o p o w tó rn e m  przydybaniu  Mar­
kiza C ro u y -C h a n e l  była fałszywą i zapew ne  
przez aresz tow anie  innej osoby , uwikłanej 
w  tych zabiegach, spo w o d o w an ą .  D otych­
czas (w redle "Dziennika s p o ró w ")  wszelkie 
usiłow ania , aby uszłego p rzy trzym ać, były 
nadaremne. — C a p i t o l e  dzisiaj w yraźn ie  
daje do zrozum ienia , że Markiza z tej prostćj 
przyczyny pow tó rn ie  aresztow ać nie mogą, 
pon iew aż  go aresz tow ać nie chcą , kiedy ucie-
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czka jego b y ła  już u k a r to w a n ą  s p ra w ę .  —  
D r  o i t  d o n o s i ,  źe ż a n d a rm  A m e s ta n  już w  
k ilka dni p rz e d  ucieczkę M ark iza  częs te  m ie ­
w a ł  r o z m o w y  z m a łżo n k ę  je g o ;  w  dn iu  ba­
dan ia  ża n d a rm  w sp o m n ia n y ,  chociaż n ie p e łn :ę c  
s łu ż b y ,  w  m u n d u r z e  do  pałacu  sp raw ie d l i ­
w o ś c i  się u d a ł ,  skęd  z kilku innem i panam i 
d o  w in ia rn i  poszedł.  N as tępn ie  u d a w s z y  się 
d o  p rz e d p o k o ju  Pana  Zangiacom iego , s łużbę  
pe łn ięcego  ż a n d a rm a  z ła tw o śc ię  n a m ó w i ł ,  
ab y  jem u  czynnośc i  s łużby  sw e j  p o w ie rz y ł .  
P o  sk o ń c zo n e m  b ad a n iu ,  A m e s ta n  M arkiza 
p o b o c z n ę  d ro g ę  do sali z a p r o w a d z i ł ,  gdzie 
m a łż o n k a  jego za n im  już czeka ła ;  po  k ró t ­
kiej r o z m o w ie  w szy scy  trzej zszedłszy p o b o -  
cz n em i w s c h o d a m i  na u l icę ,  roz łęczy li  się na  
na jb liż szym  m oście . A m estan  nie czyn ił  ża ­
d n y c h  u s i ło w a ń  ucieczk i,  lecz u d a ł  się z u p e ł ­
n ie  p ijany do  ko sz a r  sw o ic h .  N a badan iu  
dn ia  nas tęp n eg o  m ienił  się być  p o e z ę tk o w o  
m im o w o l n y m  sp ra w c ę  ucieczki M arkiza, p rz y ­
zn a ł  się jednak  późn ie j  do  p rz y to c z o n y c h  p o ­
w y ż e j  fak tó w .  D ru g i  ża n d a rm  p o d o b n ie  a r e ­
s z to w a n y ;  n ie  zdaje się je d n ak ,  żeby  b y ł  
w in n y m .

Z  d n i a  21.  G r u d n i a .
O  s p r a w a c h  a lrykańsk ich  M o n i t e u r  p a r i -  

s i e n  donosi dzisiaj, co n as tępu je :  « R zęd  o d e ­
b r a ł  depesze  z A lgieru z d. 13 m. b. Zaszła 
d ość  ż y w a  u ta rczka  w  p ro w in c y i  Algierskiej 
m ię d zy  o b o z e m  p o d  A rbę  i rzekę  A rra tsch .  
P u łk o w n ik  L a fo n ta in e ,  w ra c a ję c  z r u c h o m ę  
k o lu m n ę  z w sp o m n ia n e g o  o b o z u , spo tka ł  g r o ­
m a d ę  1000 — 1200 H a d ju tó w  k o n n y c h ,  pos ił­
k o w a n y c h  p rze z  oddzia ł  p iechoty .  R o z w i ­
n ę ła  się po tyczka .  62gi pu łk  l in io w y  i s z w a ­
d r o n  s t r z e lc ó w  k o n n y ch  w a lc zy ły  z w z o r o w ę  
w a lecznośc ię .  M y m a m y  4ch  za b i tych  i kilku 
r a n io n y c h ;  n ieprzy jac ie l pon ió s ł  dość znacznę 
s tra tę .  M arechal de  C a m p ,  D o m p ie r r e ,  sto- 
jęcy  z k o lum nę  p rz e d  M aison - c a r re e  rzuc i ł  
• ię na  n iep rzy jac ie la ,  k tó ry  n a tychm ias t  w  u- 
c ie :z c e  oca len ia  szukał. — Unia 11. oddzia ł  
400 p ie ch o ty  i 200 je źd ź có w  p r z e p r a w iw s z y  
się p rz e z  rzekę  K a d d a rę  do obozu  K a r a - M u ­
stafa s trze lać  zaczęł. Po p ó łg o d z in n em  s trze ­
lan iu  n ieprzy jac ie l się cofnęł.  P rz y  tej sp o s o ­
bnośc i  jeden z naszych po leg ł  a jednego  r a n io ­
no. A ra b o w ie  stracili 3ch  ludzi i jednego  k o ­
nia. D o  żadnego z p o s te r u n k ó w  naszych  d o ­
tychczas  is totnego nie p rz y p u sz c z o n o  ataku. 
O p r ó c z  ty c h  d w ó c h  u ta rc ze k  w szy s tk o  i w s z ę ­
dzie b y ło  spokojnie. «

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 13. G rudn ia .

G az e ty  tu te jsze  zaprzecza ję  dziś w ia d o m o ­
śc i ,  um ieszczone j w  « E co  del Coinerc io«  o 
za m a c h u  na życie G en e ra ła  E sp a r te ry .

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  21. G rudn ia .

Z z w r o tu ,  jakiego d o zn a ło  ro zp o c zę te  s ą d o w e  
ś le d z tw o  p rz e c iw k o  M e s s a g e r  d e  G a n d ,  
w y n ik a ,  ze rz ę d  sędzęcy, iż spisek o ra n ź y s to w -  
ski w y ś le d z i ł ,  ty lko  kdka l is tów  Pana d ’H e r -  
ligny, a u to ra  o b ź a ło w a n e g o  a r ty k u łu  » C o n -  
d u i t e  d e s  O r a n g i s t e s . .  u A d w o k a ta  Met- 
d ep e n n in g e n a  w  G a n d a w i e  znalazł. T re ś ć  
w p r a w d z ie  l i s tó w  tych  jest dosta tecznę do p rze ­
konania  się naocznego  o zam iarze  au to ra  z w a ­
lenia r z ę d u ,  jak się to  już  i z sam ego o w e g o  
a r ty k u łu  bez  p o m o c n y c h  d o w o d ó w  l is tow ych  
w y k r y w a ;  je d n a k ie  Izba  oskarżajęca  S ędu  a- 
pellacyinego w  G a n d a w ie  nie chcia ła  zastoso­
w a ć  do  n iego oznaczeń  kodexu  karnego  p o d  
w z g lę d e m  is to tnych  sp isków . P osunę ła  się 
ona  o w s z e m  jeszcze dalej.  P o d  p o z o re m  bo­
w i e m ,  źe się P an  d ;H erb igny  za granicę z n a j­
d o w a ł  w' chw il i  pisania o w e g o  a r ty k u łu ,  i że 
go od  o w e g o  czasu ani n ie u ję to ,  ani też nie 
w y d a n o ,  a nad to ,  ze na m ocy  z a w a r te g o  z r z ę ­
d em  francuzk im  uk ładu  z d. 12. G ru d n ia  1834 
w z g lę d e m  w y d a w a n i a  p o d e jrz an y c h  osób, 
w y d a ć  go nie m o ż n a  by ło ,  zan iecha ła  ca łk iem  
p o s tę p o w a n ia  p r a w n e g o  p rz e c iw k o  n iem u  i 
ty lko  d ru k a rza  M e s s a g e r  d e  G a n d  » z  p o ­
w o d u  z ło ś l iw y c h  p o c isk ó w  na p r a w n ę  w ł a ­
dzę  k ró le w sk ę  .< n a  m o c y  uch v ra ły  kongressu  
n a r o d o w e g o  z dnia 20. L ipca  1831 do S ądu  
p rzysięg łych  z a p o z w a ła ,

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  17- G rudn ia .

(G az . powsz. J  vNie d a w n o  te m u  d o n oszono  
w  Gazecie  p o w s z e c h n e j ,  źe H rab ia  L a  t o u r  
M a u b o u r g  w s k u t e k  danego p rze z  Papieża 
Xięciu B o rdeaux  pos łuchan ia  p aszp o r tu  sw e g o  
zażądać postanow uł.  R zecz  jednakże w  ten  
m a  się sposób. Je szcze  p rzed  dane tn  p o s łu ­
chan iem  odgraża ł  H ra b ia ,  źe *na p rzy p a d ek  
p rzy jęc ia  Xięcia B o r d e a u x  z s t ro n y  Papieża 
R z y m  opuści.  T y m  rozkazu jącym  to n e m  u- 
czuł się d w ó r  papieski o b ra ż o n y m  i dnia 23. 
L is to p a d a  o t r z y m a ł  Xiążę w r a z  z s w o im  o r ­
szak iem  posłuchanie .  Lecz  H r.  L a to u r  M a u ­
b o u rg  p aszp o r tu  s w e g o  n ie  zażądał i tylko się 
r z ą d u  sw e g o  z a p y ta ł ,  coby  m u  w  tak im  razie 
czynić  w y p a d a ło .

W ł o c h y .
,  Z  R z y m u ,  d n . ,7. G rudn ia .

(  Gaz. powsz ) —  T r u d n o  zaiste p o ję ć ,  dla 
czego  r z ą d  f rancuzki tak  w ie lk ą  w a r to ś ć  p r z y ­
w ią z u je  do z n a jd o w an ia  się Xiącia B o rd e a u x  
w  R z y m i e , podczas  gdy b y  się nareszc ie  w e  
F ra n c y i  p rze k o n ać  p o w in n i ,  źe jego tu te jszy  
sp o k o jn y  p o b y t  dalekim  jest ca łk iem  od  w s z e l ­
kiej polityki. G d y b y  n ie k tó rzy  Anglicy i Ros-
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gyanie n ie d aw a li  o b ja d ó w  na  cześć  jego, za- 
l e d w o b y  k to  o pobycie  jego w iedz ia ł .  Z re sz tą  
z  w ie lu  s t ro n  z a p e w n ić  m ia n o  L u d w ik a  F il i­
pa, że X iąźę te n  n ied ługo  tu  w ie k o w a ć  będzie .

Dziś zrana  p r z y jm o w a ł  Papież kilku zn a k o ­
m ity ch  c u d z o z ie m c ó w ,  a m ię d zy  tym i także 
Xięcia B o g u s ław a  R a d z iw i ł ła  i Xięcia ( J a r y .

N a K o n sy s to rzu ,  k tó ry  się w  ciągu b ie ż ą ­
cego jeszcze m iesiąca zb ie rze ,  o b w ie śc i  P a ­
pież kilku n o w y c h  B iskupów . P o w ia d a ją  za­
razem  , że na tym że K o n sy s to rzu  3 lub 4 k a ­
pelusze kardynalskie  ro z d a n e  b ę d ą ;  k an d y d a ­
tam i do n ich  być m a ją :  M o n s ig n o r  A c to n ,  U -  
d i to re  G e n e r a l e  della R e v e re n d a  C am era  Apo- 
s tolica , Biskup arraski i jeszcze je d en  Biskup
f r a n c u z k i .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 28. L is topada.

(Journal de Smyrnę.) —  W  polityce obecn ie  
zupe łna  nas ta ła  c isza , a d aw n ie jsz a  cz ynność  
d op ie ro  po  B a iram  u roczystośc i  się rozpoczn ie .  
P o d o b n ie  i o s tan ie  u k ła d ó w ,  w e d le  pogłoski 
m iędzy  P o r tą  i W ic e k ró lo m  zaw iąz an y c h ,  nic 
w ię c e j  niesłychać. W s z a k ż e  nadzie ja  r y c h łe ­
go za ła tw ien ia  tej s p r a w y  nab iera  coraz  w i ę ­
kszego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .  D yp lom aci w  
skutek odby tych  na w ie lk ich  d w o r a c h  e u r o ­
pejsk ich  o b r a d ,  n o w y c h  czekają instrukcyi. 
O d  dni kilku przecież  p rzy c zy n ą  n ieczynnośc i  
n a  św iec ie  d y p lo m a ty c zn y m  m ien ią  b y ć  b li­
skie o d w o ła n ie  R e p re ze n ta n ta  jednego  z g łó ­
w n y c h  m o e a r s tw ;  dop ie ro  p o  p rzy b y c iu  m ia ­
n o w a n e g o  już nas tępcy  jego uk łady  m ają  być  
r o z p o c z ę te ,  a p o tem  aż do za ła tw ien ia  całej 
s p r a w y  W s c h o d u  bez p r z e r w y  dalej p r o w a ­
dzone. " P o g ło sk a  ta ,  w  sa lonach  d y p lo m a ty ­
cznych  P e ry  ( p rz e d m ie ś c ia )  w ia r ę  sobie |e- 
dna jąca ,  w ie lk ie  w  św iec ie  po l i ty cz n y m  z r o ­
b iła  w ra ż e n ie  i z n iec ie rp l iw ośc ią  oczekują  
p rzybyc ia  g o ń ca ,  aby  się p rz e k o n a ć ,  ażali się 
wieść" ta p o tw ie rd z i .

( G a z .  F o ws z . )  — W  mieście w ie lk a  p an u je  
cisza i ani o M ehm edz ie  A lim , ani też o Ib ra -  
h im ie  B aszy ,  ani s łó w k a  n ie  słychać. T ern  
bardziej w ię c  zas tanaw ia  w sz y s tk ic h ,  że z u ­
pełn ie  n iespodzian ie  oddz ia ł  e skadry  a n g ie l­
sk ie j ,  z łożony  z g o k rę tó w  o w y so k im  p o k ła ­
d z ie ,  ukazał  się p rz e d  D a r d a n e l la m i , i tam że 
takie zajął s ta n o w isk o ,  jak gdyby  na p rze k o rę  
p o r z e  ro k u  na o w e m  stanow isku  p rzez  zimę 
pozos tać  zamyślał.  T r u d n o  z a p r a w d ę  w y ­
tłum aczyć  sobie p rzy c zy n ę  ta k o w e g o ,  a w a n ­
tu rn iczego  n iem al p o s tę p o w a n ia .  W iększa 
część w n o s i ,  że A nglicy  n ie ufają jeszcze zu ­
p e łn ie  ob ie tn icom  Ib ra h im a  Baszy, i na  p r z y ­
p a d e k ,  gdyby  się ku K o s ta n ty n o p o lo w i  m ia ł  
p o s u w a ć ,  on ib y  częścią w s p ó ln ie  z Rossya- 
n am i ukazali się na m o r z u  M a r m o r a ,  częścią

też  u sadow il i  się w  Je d n ć j  części zam ków  
dardane lsk ich ,  ab y  ty m  sp o so b e m  w ię k s z y  
w p ł y w  na w szy s tk ie  w y p a d k i  n a  W s c h o d z ie  
w y w i e r a ć  mogli. Ale są to  czyste dom ysły ,  
b o  n ik t ,  jak się rze k ło ,  n ie w i e ,  co  to  Dagłe 
z jaw ie n ie  się o k r ę tó w  angielskich  p r z e d  D a r -  
dane llam i m a  znaczyć .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  li terackiego* 

w y s z e d ł  N r.  40.; z a w ie r a :  D es  idees napo leo-  
n ie n n es  (dokończenie).  —  W y j ą t e k  z F au s ta  
L en a u a  p rzez  A. Sz. ( p o e z y a ) .  —  O b rz ę d y  
i u roczystośc i  w  W iln ie  i jego okolicach  ( d o ­
k o ń cz en ie )  p rzez  J J .  K raszew sk iego .  —  W y ­
jątk i z S tefana  C za rn ec k ie g o  p rz e z  M. Czay- 
kow sk iego  (dokończen ie ) .  —  K ry tyka .  D w a j  
Z im o r o w ic z e  (dokończen ie ) .

N o w e  l e k a r s k i e  d z i e ł o .  N ie ra z  s ły ­
szym y skarg i ,  iż najuczeńsi lu d z ie ,  k tó rz y  
p rz y  stoliku p racą  u m y s ło w ą  są zajęci,  za 
w c z e ś n ie  schodzą z tego  św ia ta .  W szy s tk im  
ty m  zalecam y nas tępu jące  d z ie ło :  „P hys io lo -  
gie e t  H yg iene  des h o m m e s  livres a u x  t rav a u x  
d e  l ’ esp r i t“, p a r  le d o c te u r  Reveille  — Paris. 
G r u n t o w n e  lekarskie dz ie ło  to  p rz y ję to  w e  
F r a n t y i  z na jw iększem i p o c h w a ła m i .  D o ty ­
czę się o n o  licznej klassy uksz ta łconej i czy- 
tającćj p u b l icznośc i ,  jako t o :  u rz ę d n ik ó w ,  
a u t o r ó w , a r ty s tó w  i p ro fe so ró w .  U w a ż a ć  
je  m o ż n a  za św ia t łe g o  po radn ika  w z g lę d e m  
obrania ś r o d k ó w ,  jakiemi bez  n a d w e rę ż e n ia  
u r z ę d o w e j  p o w in n o ś c i ,  z d r o w ie  s w o je  o d  
uszkodzen ia  z a c h o w a ć  można. D zie ło  to  p e ł ­
ne  r o z u m u ,  p r a w d y  i p o w a g i  jest p r z y tć m  
b a rd z o  zajmujące.

Dzisiaj o godzinie 7 1 w ie c z o r e m  rozs ta ła  się 
ze ś w ia te m  m oja  d ro g a  m a łżo n k a  O tty l ia  
z T re p p m a c h e r ó w .  G łę b o k im  sm u tk iem  do ­
tknięty p o św ię c a m  to  doniesienie w sz y s tk im  
p rzy ja c io ło m  i zna jom ym .

P o z n a ń ,  dn ia  27. G ru d n ia  1839. 
________________G _o_G t h  i 1 f  B e r g e r .

( jSadesłano.)  — s łu szm tT T T r^ l iu k asz ew ic z  
i P oplińsk i n a z w a l i  s w o je  ro sp ie ra n ie  się o re-  
dakcyę T y g o d n ik a  d z i e c i n n e m ;  m o ż n a b y  
n a w e t  t a k o w e  t ro c h e  w y ra ź n ie js z y m  o z n a ­
czyć p r z y m i o tn ik ie m ; skąd  zaś w n o s z ą ,  że 
p u b liczność  ż y w o  o b ch o d z i  należen ie  ich  lub  
n iena lezen ie  do r e d a k c j i  T yg . tego n iepo jm uję ,  
gdy  się to  ż y w e  o b ch o d z en ie  nigdzie p u b l i ­
czn ie  nie o b ja w i ło .  —  O w s z e m  p u b l ic z n o ść  
n a jw ięk sz ą  o b o ję tn o ść  i spokojność w z g lę d e m  
ich w y s tą p ien ia  okazuje ;  nie troszczy  się b y -  
n a jm n ić j ,  ażeby  T y g o d n ik  na  tóm  m ia ł  co k o l-
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w iek  ucierpieć, a tem  samćm publiczność 
uszczerbek jaki z ich wystąpienia odnieść m ia­
ła. Lecz  kiedy P P .  Łukaszew icz  i Popliński 
nazyw ają  ten  spór dziecinnym , niechże mi 
będzie  w o ln o  im przypomnieć, źe oni go ro z ­
poczęli, źe oni takow y  rozżarzali. P a n W o y -  
kow ski miał nietylko odpow iedzialność w z g lę ­
dem  R z ą d u ,  ale prócz tego imał o n  s a m  
t y l k o  odpowiedzialność przed publicznością, 
bo  publiczność innego redaktora  nie znała, 
ty lko Pana W o y k o w sk ie g o ; — kto tam  za 
kurtyną  trudnił  się p i ł o w a n i e m  a r tyku łów , 
sp row adzan iem  papieru i innemi przyjaciel- 
skiemi usługami, to publiczność w cale  nie ob­
chodziło  — najważniejsze brzem ię redakcyi: 
odpowiedzia lność  przed  sądem publicznym, 
spoczyw ała  na Panu W o y k o w sk im . — Kiedy 
Pan  E. K. w  sw o im  artykule „ Gieniusze" z a ­
czepił redakcyę, n ikom u natenczas imieniem 
redakcyi nie było w o ln o  na zaczepkę od p o ­
wiadać, tylko sam em u Panu W oykow skiem u, 
a jeżeli kto chciał w  interessie redakcyi p u ­
blicznie p rzem aw iać , pow in ien  był o twarcie , 
śm iało ,  bez tajenia się to z rob ić ;  t rzeba się 
było  podpisać: „Popliński i Ł ukaszew icz  jako 
spó łredak to row ie  T ygodn ika .« — Natenczas 
P an  W p y k o w sk i  n iepow inienby i niemialby 
p ra w a  żadnej protestacyi p rzeciw ko takiemu 
ośw iadczeniu  ogłaszać. Lecz  ta sama sk ło n ­
ność do ukryw ania  się i do n ieo tw arlego  dzia­
łan ia ,  co w strzym ała  tych p a n ó w  od podp i­
sania p rospek tu , p rzyw iod ła  ich z n o w u  do 
podszycia się pod  redakcyę bez w ym ienienia  
sw y c h  n a z w isk ,  a tem  samem zmusiła Pąpa 
W oykow sk iego  do oświadczenia, ze red ak  yą 
znana i odpowiedzialna publiczności zadnt go 
udziału do tego artykułu nie m iała;  do tal ie- 
go oświadczenia nietylko że miał p r a w o ,  ale 
pow in ien  był P. VVoykowski takow e  zrojtłć. 
N a  to  ogłaszają PP. Ł ukaszew icz  i Poplii ski 
kon trak t ,  k tóry żadnej pow agi nie zyskuje, a 
to  dla tego , że w  n im  samym leży ta wielka 
sprzeczność, iż dw a j redak to row ie  PP. Ł u ­
kaszewicz i Popliński jako m niem ana w ię k ­
szość redakcyą w e d łu g  sw ego w idz i  mi się 
arbitra lnie  ro zrządza ją ,  a bezpiecznie sobie 
p o d  zasłoną P. W oykow skiego spoczywają i 
za z łe ,  k tóre  w  redakcyi b ro ją ,  ani rządow i,  
ani publiczności nie są odpowiedzia ln i;  czyli, 
£e P. W o y k o w sk i  m ógłby  być na osobie sw o- 
jćj, honorze  i majątku za cudze g łu p s tw o  ka­
rany. Wielką w  tym  kontrakcie w idać  logi­
kę. Dla tego też kontrakt ten nierpógł być 
•wykonany, ani tćź nie był w  niczem ściśle 
w y k o n a n y ,  jak o tem  pub liczność• nietylko 
p rzez  przyjaciół P. W o y k o w sk ieg o  p ryw atn ie ,  
ale p rzez  sam ych P P . Łukaszew icza  i Popliń- 
skiego publicznie jest uw iadom iona. I  mnie

samemu w ia d o m o ,  że naukow e  zatrudnienia 
redakcyi g łów nie  na P. W oykow skim  spoczy­
w a ły ;  kto tam  papier sp row adza ł  tego nie- 
w iem ; korrekta zaś jestto m ozolna , szkólni*- 
cza praca więcei materyalna jak n a u k o w a ; 
przekreślać y zamiast j ,  a zamiast e i t. p- 
Przypominając sob'ie styl p ierw szych  artyku­
łó w  p ie rw szych  Tygodnika n u m eró w  przy­
puścić nie można, ażeby to p i ł o w a n i e  a r- 
ty k u ló w  tak bardzo na korzyść ich stylu wy­
paść m ia ło .— A zresztą — przyszłość pokał e l 
czyli już się okazuje w  num erach po 33. na” 
s tępujących, źe bez p i l a r z a  Tygodnik równie 
dobrze redagow any. Publiczność nie jest lak 
ograniczona, iżby nie w iedz ia ła ,  źe i n n y  iest 
solistyczny w y k rę t ,  inna goła n i e u b a r w i o n i  
praw da . W .  A. W o l n i e w i c Z -

P r z y p i s  ek. Niemogę przemilczeć me^t 
zadziw ienia, iż P. Łukaszew icz  umieścił pa  
lemiczny artykuł (t. j. O świadczenie) w  Przy­
jacielu L udu ,  gdyż posław szy  m u  wyciągi 
z Djarjuszu Sejm ików  Średzkich zeszłego 
w ie k u ,  odebrałem  od niego odpow iedź ,  *6 
nie może ich umieścić dla tego, że P. L. je?t 
ob razk o w ćm , nie polemicznem pismem, 
po jm o w a łem  jak w yciąg  z starego rękopisrnh 
ma być polemicznym artykułem! — dziś me 
pojmuję jak można dla swojej w ygody  raz 
p r z y ję te  z a sa d y  n a d w e r ę ż a ć .

S ą ż e ń  b r z e z in y  p o  3  T a l. 2 2  sgr. 6  le n .,
« dębiny « 3 « 7 « 6 « także
u u i  3 « 17 * 6 *

bez zw ózki u J. E. K r z y ż a n o w s k i e g o .
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